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d o k o ń c z e n i e  

Z PISM MARLIŃSKltódO.
(Patrz stronnicę 97.)

» 0  n ie  A l i s t e r z e ,  o d p o w i e d z i a ł  R o n a l d o ,  » M e r y  z o s ta ła  

o c a l o n ą !«
» Mi łość  t y lko mog ła  mi dodać  s i ł  nowych;  r z u c i ł e m  sig 

w m o r z e i  po d ług i e j  zb a ł w a n a m i  walce,  z d o ł a ł e m  j ą  uchwy t

c i ć  w yp łyn ę l i śm y  na m ie l i znę .  Czując  j e d n a k ,  ze  m n ie

o p u s z c z a j ą  s i ł y ,  c i a ło  j ć j  o k r ę c i ł e m  p o w r o z e m  r z u c o n y m  

z n a d  b r z e g u ,  a s a m  o p u ś c i ł e m  sig  na  d n o ;  woda  g o r z k a  l a ł a  

sig  w e m n i e ,  w u s z a c h  s z u m ia ł o  i d z w o n i ł o ;  d o ś w ia d c z a ł e m  

j u z  d u s z e n ia ,  p i e r s i  r o z d y m a ł y  s i g — j e s z c z e  w a l c z y łe m  —

i d a le j  n ic  j u z  n i e p n m i g ta m .

« S ą  w ż y c i u  l u d z k i e m  c h w i le  p o c ie c h y !  —  z a le d w ie  o tw o ­

r z y ł e m  o c z y ,  i cóż  ? o to  M e r y  j a k  w o sk  b l a d a ,  s t a ł a  p r z e -  

d e m n ą ;  jej  z w i lg o t n i a ł e  w ł o s y  p r z y l g n ę ł y  o k o ł o  s z y i ,  a k r o ­

p l e  w o d y  m o r s k i e j  j e s z c z e  s p ł y w a ł y  po z a c h w y c a ją c y c h  j a ­

g o d a ch ;  d u s z a  j e j  o d b i j a ł a  s ię  W s p o j r z e n i u  n i e p e w n e m  n a ­

d z i e i ,  r ę k a  zaś  s p o c z y w a ł a  n a  m o je u i  s e r c u ,  k t ó r e  d la  n i e j  

t y lk o  b i ł o  i d la  n ie j  b ić  p r z e s t a ł o !  A c h ,  d la  c z e g ó ż  n ie  z a ­

k o ń c z y ł e m  ż y c ia  w ow ej c h w il i  r a j s k i c h  u n i e s i e ń !

n C a ła  r o d z in a  A d m i r a ł a ,  n a d to  d w ó c h  o f ice ró w  i 8 m a j ­

tk ó w ,  p o d o b n i e ż  zo s ta l i  o c a l e n i -  w s z y s c y  in n i  z g in ę l i .  Z n a j ­

d o w a l iś m y  sig w s z y s c y  n a  b r z e g u  p u s t y m  w y s p y  O b e z a n d ;  

s k o r o  b u r z a  u c i c h ł a ,  p o s ł a n e  od  f lo ty  s z a lu p y  z n a l a z ł y  n a s  

i p r z e w i o z ł y  na  o k r ę t  b e s p i e c z n y .  P o m o c  l e k a r z y  i czu jva-
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jąca  p rzy jaźń  p rz y w ró c i ły  nam  s i ły ;  ta k im  więc sposobem  

bez  żadnych w y p ad kó w , szczęśliwie p rzy b i l i śm y  do b r z e ­

gów Anglii.

» L e d y  A ston  aż nadto  c zu ła  c a ł ą  m oc p r z y s łu g i  p r z e z e -  

m n ie  o k a z a n e j ;  ob ie tn ice  c zy n io n e  mi podczas  g rożąceg o  

n iebez p ieczeńs tw a  i w zględy  j a k ie m i  b y ł e m  o b sy p an y  za 

ocalenie  M e ry ,  tk w i ły  je s zcze  w świeżej je j  pam ięc i:  dom 

p rz e to  A d m ira ła  b y ł  dla  m n ie  o tw arty .

» W z ią łe m  późn ie j  dy in issyę  i z a m ie sz k a łe m  w L o n d y n ie .  

N ad esz ła  zima a z nią p o ra  balów, r z e k ł e m  więc: żegnam  cię 

sp o k o jno śc i!  świat dla  m nie  n ie  b y ł  obcym , o p u śc i łem  go 

z w ła s n e j  chęci i znow u w eń rz u c i łe m  się za p o p ę d e m  w ła ­

snego  serca , w ślad  za M ery . L o rd  G raham  b y ł  m oim  b l i ­

sk im  k u z y n e m ,  m o g łem  więc śm ia ło  zostawiać b i le ty  w izy ­

towe na kom inach  m a g n a to w i  bo ga czy ,  na dw orach  k tó ry c h  

M e ry  d a ła  się widzieć o toczona t ł u m e m  tow arzy szących  je j  

m o dn ych  wielbicieli; wszyscy nas i  w y kw in tn is ie  rzuc i l i  się 

by  j ą  oglądać z t a k i e m  u czu c iem , z j a k i e m  zw y k le  p a trzy  

się na nową p a n o ra m ę  lub s ło n ia  b ia łeg o .  —  Atoli d o s t r z e ­

g łe m  na nieszczęśc ie ,  że  poch lebs tw o  i d u m a  zaw róc i ły  g ł o ­

wę M ery ,  życie  dom ow e s ta ło  s ię  dla n ie j t ę s k n o tą  i ty lko  

oddycha ła  p o w ie trzem  salonowem ; daleko  częśc ie j w ym aw ia­

ł a  im iona  h ra b iń  i L ed y ,  an iże li  im iona  in n ych  swych p r z y ­

ja c ió łe k ,  a k ied y  ta ń cz y ła  z L o r d e m  lub  B a ro n e te m  w t e n ­

czas uśm iech  sam olubstw a  m ig a ł  na je j  obliczu; s ło w e m  w 

osobie  tej d u m n e j  p ięk no śc i  n ie  p o zn a w a łe m  owej M ery  i ona 

też zaledwie p o zn aw ała  daw ny ch  swoich zna jom ych . Za 

n ad to  ją  k o c h a łe m ,  i n ie p o d o b n a  m i b y ło  d łu g o  je j  nie wi­

dzieć ; ale p r z y t e m  m ia łe m  ty le  d u m y ,  że  d ob ija jąc  się k o ­

le i  m eeh c ia łem  p on iżyć  się p r z e d  t ł u m e m  otaczających tę
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la lkę;  dla tego więc t ańczy ł em z n ią  ba r dz o  m a ł o ,  j e dna kż e  

mo ja  wy ob i ażn i a  n i espoko jna ,  ani  na chwilę czuwać nad  n ią  

n i ep rze s t awa ła .  Wpra wd z i e ,  k i ed y  Me ry  z em ną  się spo ty-  

k a ł a ,  można  b y ło  dos t rzedz ,  że  chociaż s amolubstwo  s ze ­

p t a ło  j e j  o Lo rdach ,  to se r ce  mówi ło  o S i r  Rona ldz i e ,  j e ­

d na k że  bardzo  nieznacznie  s t a r a ł a  się względami  swojemi  

nagradzać  wiernego  rycer za .  Mi łość  też moja własna  tern 

bardziej  b y ł a  ob rażoną ,  że chociaż n i eu n i ka ł a ,  ale też  i n ie-  

w yna jdywa ła  sposobności  z e m n ą  chwi lkę  p rzepędz i ć .  Owe 

bal e ,  i luż nocy bez sennych,  i luż dni  sm u tnych ,  b y ł y  p r z y ­

czyną :  j a k  wiele k rwi  we mn ie  s t r aw i ły  gn iew i z azdrość!  

Me ry  tylko w mie szkaniu  swojein b y ł a  dla mn ie  ową dawną  

m i l ą  Mery  i se r ce  mo je  k tó r e  świat  oz i ęb i ł ,  t opn i a ło  na jej  

spo j r zeni e ,  p r ze s t aw a łe m nawet  być  za zd ro sn ym  k i edy  d o ­

z n aw a łe m  chociaż na jmn ie j s zych  wzgl ędów z j e j  s t r ony.  Na-  

koa i ec  p rzychylność  j e j  ożywi ła  we mn ie  draż l iwe  nadz i e j e ,  

a namiętność  z ró w n a ł a  wszelkie  p r ze s zk od y .  Niezważając  na 

d u m ę  j e j  k r ew nyc h  i na n i euko n t en towan ie  mojego ro dz eń ­

s twa,  myś l  na de r  poch lebna ,  ze  Mery  bę dz i e  mo ją ,  zu p e łn i e  

mnie  opa now a ła ,  z aczą ł em dosyć  widocznie  okazywać mo je  

zamia ry .  D la  czegóż by M er y  n i emog ła  być  mo j ą  żoną :’ 

P r z od ko w ie  moi j uż  wówczas p r zewodn iczy l i  k l an om ,  k iedy 

wielu p r zod kó w  t e r aźni e j szych  Lo rdów t r ud n i ł o  się p a s t e r ­

s twem;  imiona Ronaldów da leko częściej  r ozg ł a sza ł a  s ława 

aniżel i  imiona Astonów,  s tan ma ją tkowy  nas t r ęcza ł  1111 u t r z y ­

man ie  wprawdzi e  n iewyst awnc,  lecz pr zyzwo i t e ;  n iewspo 

minam  o w ła snych  zaletach,  lecz n igdz i e  i w niczern n ieby -  

ł e m  ostatnim.
Ledy  Aston,  p r zen iknąwszy  moje zamia ry ,  n i ezmie rn i e  się 

r ozgn i ewa ła ,  córce rozk aza ł a  oddalić s ię ,  i pod  loz inai t e
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mi p r z eno śn i am i ,  nagadał a  mi p e ł n o  obelg.  J e d n a k ż e  dla 

mi łośc i  j e j  có rk i  s t ł u m i ł em  se r ce ,  p r z ez w yc i ę ży ł e m  wrodzo­

n ą  d u m ę  i n ie  odpowiedz ia ł em ani  s ł owa;  chc ia łem w e w n ę ­

t r z n i e  sam siejaie p r zek ona ć ,  un iewinni ć  Led y  As ton ,  b a r ­

dziej  p rzyp i su j ąc  to wszystko,  p o n u r e m u  j ć j  cha r ak t e rowi  

n i e  zaś umyś lnym  zamia rom,  wiele  mn ie  j e d n a k  kosz towa ło  

odwiedzić  j es zcze  r az  Astona; lecz mi ło ść  p r zezw yc i ęży ł a  

i po u p ł y w ie  dni  t r z ech  p os z ed ł e m  tam na obiad.

»Uporczywa L e d y  n i ewysz ł a ,  A d m i r a ł  b y ł  o z i ę b ły ,  lecz 

ze  się tego spo dz i ewa łem,  za tem n i eba rdzo  to m n ie  zadz i­

w ia ło ,  ale w idok i em Mery  n i e zmie rn i e  b y ł e m  uderzony:  

p r zy by c i e  mo je  na twa rzy j e j  spoko jne j  i kwi tnące j  n a jm n i e j ­

szego nie uczyn i ł o  wrażen ia ;  obejśc ie  się z em ną  b y ł o  b a r ­

dzo oboj ę tne ,  i tylko jednosy l l abowe  wyrazy  b y ł y  odpowie ­

dzią  na mo j e  zapy tani a .  Al is te rze!  p rzyj ac i e lu !  ona bardzo  

d o b rz e  z na ł a  mój  sposób myś leni a ,  ba rdzo  dob rze  wiedzia­

ł a ,  że j e d e n  je j  wyraz o z i ęb ł y ,  może  za t ruć  b y t  mó j  c a ły ,  

wiedzia ła  o tern,  a ani  j edn ego  pocieszającego spo j r zen i a  nie-  

r z u c i ł a  na  t ego,  k tó r em u  p r z e d  t r z ema  dni ami  zdawała  s ię 

że  oddaje  swe s er ce .  T o  b y ło  za wiele!  Wola matk i  n i emo-  

g ł a  j ą  zmus ić  do ud ręczen i a  m n ie  i podwo jen i a  swej  o b o j ę ­

t n o ś c i .—  Wszys tko  ma k o n i e c . . .  uczuci e w ła sne j  godności  

o r zeźwi ło  zwąt lone  me  serce ;  m o g ł e m  być o d rz u c o n y m  ale 

wz g a r dz o ny m  nigdy! z d u m ą  więc p o że gn a ł em  M e r y ,  ale 

czyż m o g ł e m  z z imną  k rw ią  znieść ową zniewagę ,  j ak i e j  do ­

zna ł a  moja mi ło ść  w ła sna ,  tę  zmienność  na jcudn ie js ze j  i s to­

t y  na ziemi —  a z tein z a r a ze m  znis zczenie  na jp i ękni e j s zych 

mo i ch  nadz ie i ,  n a j s łodszych  m a r z e ń ! . . .  P rzyj ac ie lu ! p r z y ­

j ac i e lu!  wówczas po raz  p ie rwszy  z a p ł a k a ł e m  k r w a we m i  ł z a ­

mi  mi ło śc i  o szukanej  i n iepomszczonego szaleństwa!
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»J u t r z e n k a  j u z  m n ie  z n a l a z ł a  n a  d r o d z e  do  P l i m u t  a p o  

u p ł y w i e  d n i  10 w s tą p i ł e m  n a  b r z e g i  H is z p a n i i  j a k o  o c h o ­

t n i k  a r m i i  W e l l in g to n a ;  tam  z a m i e r z y ł e m  s z u k a ć  r o z r y w k i  

l e c z  i ta  m n ie  o d b i e g ł a .  S e r c e  m o je  s t a ło  s ię  g ł a z e m  n a  w s z e l ­

k i e  p i ę k n o ś c i  p r z y r o d z e n i a ,  na  w s z e lk ie  r o s k o s z e  Życia i n a ­

w e t  h a ł a s  o b o z o w y  n i e m ó g ł  z a g ł u s z y ć  p o ż e r a j ą c e j  m n ie  t ę ­

s k n o t y .  O b r a z  M e r y  n i e o d s t ę p o w a ł  m n ie  a n i  na  p o lu  b i tw y ,  

a n i  t e ż  w g r o n i e  p i ę k n o ś c i  s t r e f y  g o r ą c e j .  — A l i s t e r z e ,  w y ­

z n a m  ci o tw a r c i e ,  l u b i ł e m  so b ie  w y o b r a ż a ć  Że M e r y  m o ż e  

u b o l e w a ł a  n a d  R o n a ld e m ,  d ą ż ą c  za  s ł a w ą ,  m y ś l a ł e m  o n i e j ,—  

m a r z y ł e m ,  ż e  j a k  d o jd z i e  j ą  w ia d o m o ś ć  o m o je j  o d w a d z e ,  

o m o j e i n  o d z n a c z e n i u  s i ę ,  to  m o ż e  z w e s t c h n ie n ie m  p o m y ś l i :  

o n  m ó g ł  b y ć  m o im  . . .  a le  po  co  w s k r z e s z a ć  t o ,  c z e g o  j u ż  p o ­

w r ó c ić  n i e m o ż n a !  n a  co  r o z s i e w a ć  p o p i ó ł  z a g a s ł e j  lawy!

>i U p ł y n ę ł o  d w a  l a ta ,  j a k  z n o w u  m o ja  s t ł u m i o n a  b o lc s c  

w y b u c h n ę ł a  n a  n o w o ,  z a o d e b r a n i e m  l i s tu  z A n g i n ,  o d  m o ­

j e j  s t r y j e c z n e j  s i o s t r y ,  w k t ó r y m  d o n i o s ł a  m i ,  że  b y w a  .do­

s y ć  c z ę s to  w d o m u  A s to n ó w ,  i że  t a m  w ie le  z m ia n  z a s z ło .  

» N a  w ie lk im  ś w ie c ie  w s z y s tk o  j e s t  m o d ą ,  t a k  s ię  w y r a z i ł a .  

M e r y  p r z e k w i t n ę ł a  z k o l e i ;  o p r ó c z  t eg o  m ł o d z i e z  n a s z a  n i e ­

m a  s t a ło ś c i ,  m a g n e s  z ło t y  w y w ie r a  n a n i ą  t y l k o  sw e  w p ly r- 

w y ,  M e r y  zaś n i e  j e s t  t a k  m a j ę t n ą ,  a b y  m o g ł a  z a ją c  m i e j ­

s c e  w t o w a r z y s tw ie  w k t ó r e  l o s e m  z o s t a ł a  r z u c o n a .  P a ń s tw a  

id e a l n e  j a k i e  so b i e  r o i ł a  L e d y  A s to n  z n i k ł y ;  d o p i e r o  t e r a z  

p o s t r z e g ł a ,  ż e  n a d e r  n ie  w ła śc iw ie  r a c h o w a ł a ,  n a  P a r ó w  i H r a ­

b ió w ;  a leż  za  to  b i e d n a  M e r y  m im o  p ł o c h o s c i  s e r c a  sw e g o ,  

z a s ł u g u j e  n i e  t y lk o  na w s p ó łc z u c i e  a le  n a w e t  l i to sc .  U g a ­

n i a ł a  s ię  za b l a s k i e m  p o w ie r z c h o w n o ś c i ,  ł u d z i ł a  s ię  z w y k le  

j jo w ta r z a n e m i  g r z e c z n o ś c i a m i  o tac za jąc e j  m ł o d z i e ż y ,  z a p o -  

ź n o  p o z n a ł a  sw o ją  o m y ł k ę .  M e r y  z a p o m n i a n a  w t łw m te ,
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s chni e  poże rana  w łasną  mi łośc ią  i żalem;  więdnie j e.  J e ­

d n a k ż e  j a k  uważam Ronaldz i e ,  to ona j e s zcze  kocha c ie ­

b i e ,  kocha ba rdz i e j  aniże l i  k iedykolwiek .  Jeśl i  zaczną 

mówić  o t o b i e , zamyśla s i ę ,  wzdycha  uk ra d k i e m  i c z ę ­

sto naw e t  ł z y  dają  się widzieć w je j  oczach.  A d m i r a ł  t ę skni

że n i e m a  z k im  r o z p r a w i a ć ................... rB y w a ł o  Ronnld« —

mawia on,  a n aw e t  i Ledy  Aston zaczyna]  cię chwalić.  K o ­

chany  brac i e ,  r z uć  d u m ę  k tó r a  c ię  nieszczęś l iwym czyni ,  

z ap rzes t ań  un ikać samego s iebie ,  p r zybywaj  do nas a reszta  

sama p r zez  s ię dojdzi e do sk u t ku .  M er y  zachwycającą  j e s t  

zawsze  a p r zy  t ob i e  j a k  róża  zakwi tn i e  na nowo .a  Możesz  

sobie  wyobrazić  Al is terze,  że  t en  l ist  ba rdz i e j  aniżel i  p i e r ­

wszy wy padek  gniew we mn i e  wznieci ł ;  —  nie!  Rona ld  |nic 

będz ie  ok u p y w a ł  szczęścia pon i żen i e m się,  an i  też  zechce 

być  m ęż e m  dla b r a k u  lepszego.  P o d a r ł e m  więc list  i zos t a­

ł e m  w  wojsku.

uD z ie ń  s ł awn e j  bitwy pod Wi t t o r i ą  dla mn ie  b y ł  dn i em n i e ­

po my ś l nym .  Un ies iony n adzw ycza jną  zapal czywości ą ściga­

jąc  n i eprzy j ac i e l a ,  w r ę k ę  po s t r ze lony  z o s t a ł e m ,  sp ad ł em  

z ko n i a  a dos tawszy się do n i ew o l i ,  ode s ł any  b y ł e m  do 

F rancy i ;  w kró t ce  po wymiani e  j eńc ów ,  czując się zd rowszym,  

u d a ł e m  się na  sk r zy d ł ac h ,  że tak powiem do rodz inne j  z ie ­

mi .  J a k ż e  s ł odko  b i ło  s er ce  w mych  piers iach, '  k i edy  z p o r ­

tu w Calais zobaczy ł em mglis te b r ze g i  Bryt an i i .  Czas ł a g o ­

dzi gn iew,  n iewidzeni e  się podwa ja  cenę  widzenia  się,  j u ż  

w na j żywszych  ko lo r ach  w yo br aż a ł e m  sobie ,  że  j e s tem w g ro ­

nie p rzy j ac ió ł ,  k r ew ny ch  i czyż mogę  powiedzieć  . . .  m a r z y ­

ł e m  o M e r y  o szczęśc iu !  jej  se r ce  cz yn i ł o  j ą  zu pe łn i e  n i e ­

w inną ,  a nawet  r oz są dek  mówi ł :  »Któż n ie  b ł ą d z i ? . .  .Wah a -
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ł e m  s ię .  —  W szys tk o  być  m oże  pom yś la łem ; ,  ale na cóż 

p rz y s z ło ść  p rzew id y w ać ?

T y m c z a s e m  czek a jąc  na  o k r ę t  pocz tow y ,  p rzed s ięw z ią ­

ł e m  p rze jść  sig po mieście .— Oto k o sc io ł  A ng ie lsk i ,  r z e k ł  do 

m n ie  mój p rz e w o d n ik ,  w skazu jąc  m i dom k o ło  k tó re g o  p r z e ­

chodzil iśm y, w szed łem  tam  dla zaspoko jen ia  c iekaw ości ,  j e ­

d n a k ż e  zd z iw iłe m  s ię ,  ż e d rz w i  b y ły  o tw arte  k ie d y  w k o śc ie -  

le  n ik t  sig n ie  z na jdo w ał  i ty lko  w kap licy  na  p raw o  s ta ła  

na ka tafalku t r u m n a .  W sz e d łe m  na  s to p ień  ażeby  p rz e c z y ­

tać  n ap is  na p rzyb i te j  tablicy, lecz g ó rn a  część p rz y p a d k ie m  

b y ła  z a k ry ta  k r e p ą ,  m o g łem  ty lko s ię  dow iedzieć , że  n ie ­

b o s z c z k a , b y ła  m ło d a  p o d ró ż n a ,  k tó ra  szuka jąc  zdrow ia  

na s ta ły m  lądzie ; śm ie rć  zna laz ła  zaledwie n a ń  w stąp i ła .  

C iekaw ość s k ło n i ł a  m n ie  pod jąć  c a łu n ,  ale gdy takow y o d ­

p inać  z a czą łem ,  jak ie ś  mim ow olne  u c z u łe m  d rżen ie ;  j e d n a k ­

że uchyliw szy  zw olna ,  owe g robow e p ok ry c ie  u j r z a łe m  oso­

b ę  ja k  śm ie rć ,b lad ą ,  lecz j a k  życie  zachw ycającą. W k o ś c ie ­

le b y ło  dosyć c iem no: n a chy li łem  sig więc aby  d o k ła d n ie j  

p rz y p a t r z y ć  sig n ieboszczce ,  w tern w z ro k  mój i tchn ien ie  

w s trzy m a ły  sig: b y ła  to M ery  A ston!  — T y c h  uczuć, k tó r e  

sk up ia j  ą w je d n e j  minucie  c a łe  w iek i p ie k ie ln y c h  m ę c z a rn i ,  

A lis te rze ,  niepodobna^ dwakboć doznaw ać .  N iew iem  ja k im  

sp osob em  p r z e ż y ł e m  jedn o  owe m g n ie n ie ,  k ie d y  d o tk n ą łe m  

usta  m oje  do m ar tw y ch  p o s in ia ły c h  ust  M e ry  i w yc isn ą łem  

na n ich  ostatni p o c a łu n e k  p o żeg n an ia ,  k tó r e g o  mi zab ro n io ­

no  za ży c ia ;— k re w  zlodowaciała  we m n ie ,  p rzy to m n o ść  od ­

b ie g ła  i bez  czucia p a d łe m  na z im ną  posadzk ę  ś w ią t y n i . . . .  

A lis te rze ,  p rzy jac ie lu !  zaledwie t e r a z  n ie p ła c z ę ,  a wówczas 

n aw e t  p ła k a ć  n iem o g łem  ? .  .R o n a ld  z a s ł o n i ł  sig p ła s z c z e m  

dla u k ry c ia  ł e z  . . .  lecz n ie p o t rzeb n ie  sig w s ty d z i ł— łz a  go-
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r a c a  w s p ó łc z u c i a  u p a d ł a  n a  d ł o ń  n ie s z c z ę ś l iw e g o  s p o c z y w a ­

j ą c ą  w m e j  d ł o n i .  —  W i a t r  św iszc zą c y  r o z l e g ł  s i ę ,  ż ag le  z a ­

d r ż a ł y  i f r e g a t a  n a sz a  n i e ś c i g n i o n y m  p ę d e m  s u n ę ł a  s ię  po  

c i e m n e j  p r z e s t r z e n i  n i e z g ł ę b i o n e g o  o c e a n u .

A • P ro    . .

Z POZOSTAŁYCH PAPIERÓW  

A R T Y S T Y  D R A M A T Y C Z N E G O .

(z Dziennika Talia.)

D z i e s n i k .  —  N a r e s z c i e  z a j a ś n i a ł  d z i e ń  ■pierwszego m e ­

g o  u k a z a n ia  s ię  na  s c e n ie .  M u s z ę  p o ż y c z y ć  n a j m o d m e j -  

sz e g o  f r a k a  b o  m ó j  n i e n a j l e p s z y .  T r z e b a  s ię  p o s ta ra ć  

i o z e g a r e k  z d e w i s k a m i .  R o lę  u m ie m  j a k  p a c i e r z .  G d y ­

b y  t y lk o  t r z e w i k i  n i e  d o l e g a ł y ,  p r z e k l ę t y  s z e w c  z r o b i ł  

j e  za  k r ó t k i e .  P r ó b a  o d b y ł a  s ię  p r z e w y b o r n i e ; D y r e ­

k t o r  u ś c i s k a ł  m n ie  i p r z e s z ł o  p ó ł  g o d z in y  z e  m n ą  ty lk o  

w y ł ą c z n i e  r o z m a w i a ł .  Z a p e w n i a ł  i p r z e k o n y w a ł ,  j e ź l i  t y l ­

k o  z a c h o w a m  o sz c z ę d n o ś ć  p r z y  30  z ł .  t y g o d n io w e j  p ł a c y ,  

b a r d z o  d o b r z e  ż y ć  b ę d ę  w s ta n i e .  B o  on  n i e g d y ś  c a ł y  r o k  

b e z p ł a t n i e  w y s tę p o w a ć  m u s i a ł .  U w a ż a ł e m  go za  b a i d z o  Oo 

d n e g o  c z ł o w i e k a  z a jm u ją c e g o  s ię  s z c z e r z e  m ć m  d o b r e m .  

C i e m n o ś ć  t e a t r u  w cza s ie  p r ó b y  o ś w ie c o n e g o  ty lk o  d w ie m a  

l a m p a m i  p r z y  b u d z i e  s u f l e r a ,  i j e d n ą ś w i ć c ą  na  s to l e ,  p r z e d ­

s ta w ia ła  co ś  t a j e m n i c z e g o ,  c z a r o d z i e j s k i e g o .  B y ł e m  w d u ­

szy z u p e ł n i e  u sz c z ę ś l iw io n y m  z n a le ż e n i a  w k r ó t c e  do  g ro n a  

p o w o ł a n y c h .
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P o ł u d n i e . — Wczesny  i bardzo  m a ł y  pos i ł ek .  F r a k  j u z  po ­

życzony,  cokolwiek za obs ze rny ,  lecz go nie sp inam,  n ik t  na 

to  zważać n i e b ęd z i e .  Gospoda rz  p r z y r z e k ł  m i  pożyczkę  z e ­

ga rk a ,  jeźl i  m u  bi let  b ez p ł a tn y  p rzyś l ę!  o Boże!  j ak i chże  

doznaj ę  c i e rp i eń ,  zb rodn i a r z  skazany  na k a r ę  śmie rc i  n ie  

m oże  s tanąć ze mn ą  Wrówni;  D y r e k t o r  p r z y s ł a ł  m i  ż ądany  

b e z p ł a tn y  bi l et  z z apy tan iem czyli  więcej n i epo t r zebu j ę  , 

p r zyś l e  bez  żadnych  wymagań,  by lebym się p os t a r a ł  o oso­

by  bo jne  w oklaski ,  albo k r z yka czy  gazeei arsk i ch .  W z g a r ­

dz i ł em  po do bną  myś lą !  —  Ik t ó ż b y  i nny  podobn ie  m y ś l a ł ! —• 

J?0-że !—-Bije w p ó ł  do p ią t ej ,  ty l ko dwie godziny  do r o z p o ­

częcia w idowi ska ,  t r z eba  sp i eszyć ,  gdybym tylko m ó g ł  się 

pozbyć d r ęczącego przeczuci a .

P o  10 G o d z i n i e .— Wracam mar tw y  do domu.  Wyśmiany ,  

wygwizdany! ! —  Cóżem p rz e w in i ł  że mn ie  los t ak  ok ro p n i e  

u d r ę c z y ł ! ? — Czyliż wśród mi l ionów gwiazd,  gwiazda ł a sk i  

i pob ł aża n i a  n i e k r ąz y  na Nieb i e?  O nie wszys tko zawisło od 

n i ep rz y j a zne go  żywio łu ,  a btosc  p r z y b r a ł a  postać t ygrys i ą .—. 

Wp rawd z i e  u m ia ł e m  ro lę  na palcach,  lecz n ie spodz iewana  

obawa za tamowa ła  oddech i z ami lk ł  p r z e k l ę t y  suf ler .  O b y ­

ł o  to sku t k i em osobistej  niechęci ,  nienawiści  u ło żonego  sp i ­

sk u .— P o zn a ł em  to z wyrazu twarzy  gazeci arzy naśmiewa­

jących się i s yka jących.  Ach dla czegóż lepiej  n iezos t a ł em 

szewcem —  sz tuk i  wyzwolone są ł o ż e m  c i e rn iowem!  N i ­

gdy j u ż  więcej n ie  .wystąpię —  nie —  chyba i nny  suf ler  

podpowiadać  będ z i e !  —  Ach j ak i ż  ok ro pn y  stan n ieszczęśl i ­

wego,  wyśmiany,  samo tny ,  bez  wsparc i a,  bez  p r zy j ac ió ł !  —  

Jedna  t ylko  pociecha mi pozost a ła ,  up a ł  l e t ni  ma ło  zg ro ma ­

dz i ł  s ł uchaczy .— Gdyby tea t r  b y ł  n a p e ł n i on ym ,  n i ep r zeży ł -  

by m  wstydu.

29



S łu ż ą c y  D y re k to r a  p r z y n ió s ł  mi l i s t .  P isze  że po takiej 

»c h ło ś c ie « ( jak  upadla jące  w y raże n ie )  o p rzy jęc iu  m n ie  w gro- 

no a r ty s tó w ,  ani pom yśleć  m o żn a ,  lecz p rz e z  w zgląd n a m o -  

je  sm u tn e  p o ło ż e n ie ,  dozwala je szcze  w dwóch ro lach  w ystą­

p ić ,  dla tego je d y n ie  a b y m  szcze rb ę  s ław ie  a r ty s ty  zadan ą ,  

m ó g ł  za trzeć; p rzy cze in  n a d e s ł a ł  mi osm ą część  na m n ie  

p rz y p a d a ją c ą  z dochodu po  o d trącen iu  2 00  ta larów  kosz tów

d z i e n n y c h . — T o  p rzec ież  co ko lw iek  znaczy! k a z a łe m  m u  z ł o ­

żyć n a jn iższe  m e  uszanow an ie .
G o sp o d a rz  dom u w szed ł  n iepow iedz iaw szy  mi naw et »do- 

b ry  w ieezór«  d o m a g a ł  się z e g a rk a ,  k tó r e g o  w nawale z m a r ­

tw ien ia  zap o m n ia łem  ! P rz e c ie ż ,  dla tak  m a łe j  bagateli n ie -  

m yś lę  uc iekać .— S e k re ta rz  poczty  p r z y s ł a ł  s t ró ża  po fr ak .  —

O lu d z ie !  ta k  dz ia łac ie  j a k b y m  chc ia ł  w ydzie rać  wam w ła ­

sność  w a s z ą !
T a k i  to świat! —  G dyby  mi szczęśc ie  się u śm ie c h n ę ło ,  k a ­

żdy b y łb y  u p rzed za jąc y m  i w y lany m . —  L ecz  m n ie  d o t­
k n ę ł o  n ieszczęśc ie .  W y g w i z d a n y  — w ygw izdany  !! w tein

s ło w ie  zg rom ad z iło  się jb r z e m ie  w szystk ich  in ę c z a rń  p ie -  

k ł a !  J a k ż e  się ukażę  na u licy?  czyliż m n ie  c h ło p c y  p a l ­

ta m i  nie b ę d ą  wy tykać  —  a gazec ia rze  —  o nie nie b ę d ę  o d ­

tąd czy ta ł  gazet .  —  P re c z  —  precz .  —  I łó ż k o  m i  obm ierz ło^  

chę tn ie j  z ło ż y łb y m  g łow ę  W g ro b ie  niż  lia m ię k k ie j ,  ale b o - 

l e s n e m  w sp o m n ien iem  u s ła n e j  po du szce !  K tóżby  to b y ł  

mi p rz e p o w ie d z ia ł .— S ta ło  s ię— a ja m  nieszczęś l iw y— Posilę  

się cok o lw ie k — i uży ję  chwili s p o c z y n k u .
D n ia  dzis ie jszego w y sz ed łe m  n a św ić ż e  po w ie trze ,  w m u -  

r a c h  m i a s t a  bow iem d o z n a w a łem  d raż l iw ych  uczuć trw ogi ,  

szczególn ie j  d o ty k a ło  m n ie  s p o ty k a n ie  w sp ó łko legó w ; po- 

pychacze  scen iczn i n abra l i  poufa łośc i  w obejściu się ze mną,.
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gdy t ymczasem p rz ed  wys tąpi eniem m o i m ,  z n a j g ł ę b ­

sze m byli  u szanowaniem.  Uz n a ł em  to za rzecz  ba rdzo  n a t u ­

ra lną ,  bo  powodzenie  szczęśl iwe w jak im bą d ź  zawodzie ,  n a ­

daj e  zaraz znaczeni a i powagi .  Dy re l i t o r  w odpowiedzi  na 

niski  mój  u k ło n ,  ledwo się r ę k ą  kapelusza  d o tk n ą ł ,  i to so ­

bie  w y t łum aczy ł em,  poci się n i ebo r ak  pod  nawa łem za t r u ­

dni eń  i dla tego boi się zaziębić  g łowę ,  bo spar al iżowanie 

pewne . -—Ale p rzechodząc  wąską ul iczkę sp o t k a ł  bogatego 

b ank i e r a  i sk łada jąc m u  winne  uszanowan ie ,  s t ał  d ługo  zo d -  

k ry t ą  g łową  za nim ba nk i e r  s i ę  n ieodda l i ł  znaczni e,  h m — uli ­

czka ciasna i nie ma żadnych  p rzec i ągów wiat ru .— A z re s z t ą  

należy i to do zdolności n iepoś ledn ich ,  poznawać zkąd j a k i  

wia t r  wieje  aby się do niego zastosować.

B y łe m  ku  n i emu  up rze dz o ny m ,  uw aża ł em .go za cz ł ow ie ­

ka godnego najwyższego s zacunku  i rzeczywiście  nadzwyczaj  

go s zanowałem.  Być D y re k to r em  t ea t ru!  O wielki Boże! wy ­

r z e k ł b y m  się wszystkiego dla tej j ednej  godności .— O szczę­

śliwi u lub ieńcy  fo r t uny .— Dla mn ie  nic się nieuśmieeha,  wy­

gwizdany .— W s tą p i ł e m  do aus t ery i  na wzgórzu stojącej ,  k a ­

za ł em podać  p iwo,  b u ł k ę  i świeże ma s ło ,  u s i ad łem n a ł a w ie  

i spo g l ą da ł em na p ł y n ą cą  r ze k ę ,  j ak i ś  n i ezna jomy  j egomość  

zo g ro m ne m i  faworyt ami  u s i ad ł  p rzy  mn ie ,  chc i a łem z n im 

pomówić o tea t rze ,  lecz on zawsze zwraca ł  mowę do ko n i .—  

Sp y ta ł  nareszcie  z k im  ma zaszczyt  rozmawiać ,  ( n i e s t e ty  z a­

po m ni a ł em  co mn ie  wczoraj  spo tka ło )  odpowiedz i a łem j e ­

stem Artys ta  Drama tyczny  Ł . . .  Na tychmias t  j a k b y  o pa rz o ­

ny p o rw a ł  się / . ł awk i  i k iwnąwszy g łow ą  odda l i ł  s ię.  M u ­

s i ał  być up rze dz ony m j edyni e  pr zec iwko  gr ze  mojej ,  bo p r z e ­

ciwko -zawodowi,  k tóry  jes t  na j ch lubn ie j szym nic b y  rzec 

nie m ó g ł , bo więcej j a k  p e w n a ,  że z k o n i  n ik t  chwa-
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ł y  nicpozyskał ;  a cnola i zasługa nie mieszczą się w siodle 

i wędzidle!— Wróciłem do miasta.— Popołu dn iu  siedziałem 

w doinu; czytając M a tk ę  R o d u  D obrcityńsM ch, w tym ujrza­

ł e m  posługacza teatralnego,  który w dość niedel ikatnym 

sposobie zapowiedział  mi probe z dramy » P ojedynek , u Ten 

sam posługacz wczoraj b y ł  grzeczniejszym. Niezna uszano­

wania dla wygwizdanego.— Jeśli mnie Dy rek to r  uprzejmie 

powita zniknie ta hardość.— Drżący i pe łen  obawy pośpie­

szyłem nap ro bę .  Trudno  wystawić sobie jaką zmianę u jrza­

ł e m  w aktorach i aktorkach.  Na pó ł  godziny przybyłem pr zed  

rozpoczęciem próby ,  gdy tymczasem inni współtowarzysze 

w kwadrans po zadzwonieniu przychodzili .  Niepojmuję dla 

czego Dyrek to r  pat rzał  na to przez szpary,  wprawdzie r z e k ł  

do jednego: »Ach dla Doga tak się pan spóźniłeś' .« —  Próba  

rozpoczęła s i ę ,  ale prawie wszyscy nie mieli najmniejszej  

ochoty odbywać ją  ze mną ,— aktorki  szczególniej chichotały 

się głośno zakul isamł ,  a nawet zostawiały mnie w oczek i­
waniu zmian scenicznych po kilka minut  samego. — W jednej  
scenie występuje Książe de Chevreuse;  z k tórym miałem r o z ­

prawiać pe łen  zapału,  lecz on w najpatetyczniejszym mie j ­

scu zapchał  sobie gębę resztą pas z te tu .— Wychodzi  Maria 

de l łohan Monbazon i co słowo sinokczc w ustach karmelek 

dar  hojny Dyrekto ra  (musi być jej  grą zadowolony kiedy 

na wszystko przyzwala) .  Cóż dziwnego panna N.  p iękna —  
i bardzo p iękna— a to niebagatela.— Niemogę znieść grające­

go rolę Armanda,  dotkliwie mi przycina,  by łby m mu powie­

dział  niegrzeczność,  lecz szanowałem w nim starego a r ty ­

s t ę .  O mój Boże zjawił się złowrogi  gazeciarz! Czegóż on

chce na próbie?  zmierzywszy mnie od stóp do głów oczami,  

zaczął  szeptać z panną N . , .  domyśl i łem się że mnie  obra-
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n o  za ce l  p o s t r z e l e ń !  — J e d n a k  p r ó b a  s z ł a  d a l e j ! — I n n i  

m r u c z e l i  t y l k o  p o d  n o s e m  s w o je  r o l e  i d o b i t n i e j  s ł y s z a ł e m  

w y r a z y  s u f l e r a  n i ż  o b o k  m n i e  s t o j ąc y ch .  N a r e s z c i e  i j a  p o ­

s z e d ł e m  za i ch p r z y k ł a d e m  i k o ń c z y ł e m  r o l ę  m r u c z e n i e m ,  

p o m y ś l a w s z y  w d u c h u  » n i e c h  was  p o r w ą  d  ! !« S k o ń c z y ­

ł a  się  p r ó b a ,  D y r e k t o r  z b l i ż y ł  s i ę  do  m n i e ,  s ą d z i ł e m  że  

z w y r a z e m  p o c i e c h y ,  lecz  r z e k ł  t y lk o :  » N o  n i e n a j g o r z e j  p r a s  

c o wa ł e ś i i  i z t e m i  w y r a z a m i  o d s z e d ł  n i e p o w i e d z i a w s z y  a n i  

d z i e ń  d o b r y ,  a n i  d o  z o b a c z e n i a  s i ę .

Ach cóż  s i ę  z e m n ą  s t a n i e !  2 0 0  t a l a r ó w  k o s z t ó w ,  a j a z r e -  

s z t y  m a m  d o s t a ć  o s m ą  c z ę ś ć ! —  T e n  c z ł o w i e k  p o m i m o  4 0  l a t  

n i e z n a  świa towo śc i ,  czy n i e m ó g ł  b y ć  w s p a n i a ł o m y ś l n y m  i p o - 

wi ed zi eć !  uda  r u j ę  ci  c a ł y  d o c h ó d  p o  s t r ą c e n i u  k o s z t o w «  b y ł ­

b y m  w p r a w d z i e  i t a k  nic n i e d o s t a ł ,  a le  m i a ł b y m  o n i m  p r z y -  

n a j m n i e j  d o b r e  m n i e m a n i e  !

G o d z i n a  4  p o p o ł u d n i u . — I d ę  do k a w i a r n i  na  w i e l k i m  p l a c u ,  

d o w i e m  się c z y  t eż  l u d z i e  m a j ą  dz is  oc h o t ę  h y c  w t e a t r z e ,  

c za s  p o c h m u r n y ,  d z i e ń  p r a w d z i w i e  t e a t r a l n y ,  d e s z c z y k  z a ­

c z y n a  k r o p i ć  o r a d o ś c i .  A h  m ó j  B o ż e  coż j a  t o  w k a w i a r n i  

n a s ł u c h a ć  s i ę  m u s i a ł e m !  j a ki ś  g r u b y  j e g o m o ś ć ,  m ó w i ą c  o m n i e  

u ż y w a ł  n a j o b e l ż y w s z y c h  w y r a z ó w ,  p o w i e d z i a ł  n a w e t :  n ż e  t a ­

k i e g o  o s ł a  a k t o r a  n a l e ż a ł o b y  w y g n a ć  z d e s e k  t e a t r a l n y c h ^  • 

s z cz ę ś c i e  że  m n i e  n i k t  n i e z n a ł ,  z a r u m i e n i ł e m  się  a z p o  u s z y ,  

z a z d r o s z c z ą c  k a ż d e m u  co m o g ą c  z r y z y k o w a ć  się n a  z a p ł a c e ­

n i e  k a r y  p o l i c y j n e j ,  d o b r ą  i s t o s o w n ą  da n a u c z k ę  t e m u  co 

o n i m  w p o d o b n y m  t o n i e  r o z p r a w i a ,  w p r a w d z i e  i m n i e  j u z  

d ł o ń  z a c z y n a ł a  ś w i e r z b i e ć ,  a l e m  s o b i e  p r z y p o m n i a ł  n i e k o ­

r z y s t n e  m n i e m a n i e  j a k i e  m a m  s a m  o swoje j  g r z e  i z g r y z ł e m  

t e n  t w a r d y  o r z e c h ,  ż y c z ą c  w d u s z y  t y m  k t ó r z y  o m n i e  t ak  

o s t r o  r e z o n o w a l i ,  a b y  i m  B ó g  p o d w ó j n i e  z e s ł a ł  t a k  dotkli*
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■wy m om e n t  j aki ego ja  doz na ł e m , wes t chną ł em g ł ę boko  

a oczy moje  zwi lżyło ki lka ł e z  bo l e sn ych .— Ach otóż powóz 

zajeżdża p r z e d  drzwi  te a t r a lne— staje— lokaj  otwier a— wysia­

da j ak i ś  s tary j egomość  —  i m łoda  pan i en ka  — O Boże 1 cóż 

to za an io ł  p i ę k n o ś c i ! z j a k ąż  t r oskl iwością  pomaga matce 

wys ią ść ,  co za sk r o m n o ś ć ,  ani  j e d n e m  spo j r zen i em nieu-  

da ru j e  c i ekawych,  k tó r z y  d rzwi  t e a t ru  w obl ężen iu  t r z y m a ­

j ą c  zaglądają wys i ada j ącym w oczy— otóż wchodzi  do tćj świą-
• • . c 

tyni  k tór a  na innie j a k  na ofiarę swoją oczeku je .  Ze  ona tam

dziś być mus i  to na leży  t akże  do figlów, j ak i e  los od k o ­

lebk i  mi p ł a t a j  Jeżel i  kto sobie  chce  kazać ząb wyrwać,  na 

nic m u  się n i ep rzy da  stać czas d łu g i  p r zed  do m em  dentys ty  

i-o c ie rpi en i ach  ludzk ich  fi lozofować.  Ludzie  chwalą z łoc zy ń ­

cę,  k tó ry  z f legmą i bez  t rwogi  idz i e na rusztowan ie  i ja chcę 

dziś  na tę pochwa łę  zas łużyć ,  Wstąpię z p e łn ą  rozpaczy  r c -  

zygnacyą na rusz towan ie  mojego hono ru  —  to j e s t  na deski  

tea t ra lne ,  o de g r am  ro lę  czyli racze j  odgadam z o d w a ż n ą r o z -  

paczą  i pozwolę  się ś c i ą ć . . .  czyli  wysykać.

P o c z ą t e k  w i d o w i s k a  w  g a r d e r o b i e . —  T e n  p rzek l ę ty  k r a ­

wiec j e s t  t akże  w p ew n ym  względzi e  r odz a j em  op rawcy ,  k tó ­

r y  p r z e d  exekucya  jes zcze k i l ka  bo le śnych  ciosów mi zadaje ,  

t en  c z ł ow ie k  wmawia we mn i e  sam n iewiem co,  mus i a ł  c hy ­

ba n a d  po t r z eb ę  pociągnąć,  co chwila p rzychodzi  z p ł a szczem 

i z apewnia  m n i e  iż mój  pop rz e dn ik  w p i e rwsze j  scenie tak 

wiele n im  do k az y w a ł ,  że Publ i czność  i k r aw cy  bok i  sobie  

ze śmiechu zrywal i .— Ja n i ewezmę  p ła szcza ,  rola P a r a f ia '  

n in a  n i e  j e s t  r o l ą  P a .ja c za ,  ażeby śmiech wzbudz ić  w Pub l i ­

czności  na to są r o l e  K a s p e r k ó w .— P a r a f ia n in  powinien  do-  

b rodusznośc i ą  rozczul ać  i tylko l e k k i  czasem uśmiech na wi­

dzach  wymódz .— Już  dzwon ią  p ie rwszy  r a z ! odważnie  ! cze-
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goż ja się main bać, pare tysięcy ocz— ach te oczy jak  okro­

pnie zwrócone, aby widzieć moje nieszczęście —  ale między 

niemi para niebieskich, ach! źe i te na mnie patrzeć będą ,  

co się zemną dzieje— to okropnie, to straszliwie— dzwonią 

drugi raz ,  dalej biedaku naprzód audaces fo r tu n a  j u p a t l !

D z i e s i ą t a  g o d z i n a  j u z  p o  w i d o w i s k u . —  Ah żebym sto lat 

ży ł ju ż  takiego wieczoru niedoczekain! jak  dzisiejszy. Jakżem 

się zawiódł w przewidywaniu, zdawało ini się że zginę, a p rz e ­

ciwnie się stało, jestem na najwyższym szczycie szczęścia m o­

je g o ,  szanują mnie! zazdroszczą m i ! Z o s ta łe m  p r z y w o ła ­

ny■, już  w pierwszej scenie z k u z y n k ą ,  dało  się słyszeć za­

dowolenie Publiczności przez dosyć duże brawo, nigdy n a j ­

przyjemniejsza harmonia n ie łechta ła  tak ucha mojego jak  to 

brawo ! po nim prze ję ła  mnie szlachetna duma, uczułem sam 

wartość moją, a przy tern uczułem b ra te rską  miłość do wszyst­

kich mnie otaczających, by łbym  w zapale przyc isną ł  do se r ­

ca moich kolegów, a nawet maszynistów, lampucerów i wszy­

stkich posługaczy teatralnych, ale grający Porucznika w cn- 

trakcie sk rzyw ił gębę jakby kwaśne g ry z ł  jab łka; innych 

moje szczęście w cale nieobchodziło siedzieli w garderobie 

i najzimniej rozmawiali o bilardzie, zdawało się nawet że b y ­

li urażeni powodzeniem moim, ale czekajcie tylko ja k  wejdę 

na etat potrafię waszą przychylność pozyskać! Pomiędzy 

aktem p rzyszedł za kulisy recenzent i przystąpiwszy do mnie 

r z e k ł  brawo! brawo! »masz pan talent, możesz być dobrym 

artystą , mówiąc między nami, to człowiek wcale dorzeczy ,  

i nietak strasznie wygląda jak  go opisywano. Proszę sobie 

wystawić synowca w długach po uszy, k tó rem u ktoś nagle 

donosi żejego stryj um arł i zostawił mu wielki majątek, t a ­

kie same wrażenie na mnie uczyniło gdy mi Reżyser doniósł
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z e  m n i e  P u b l i c z n o ś ć  w o ł a  , b y ł e m  j a k  p i o r u n e m  r a d o n y ;  

u c i e s z o n y ,  p r z e s t r a s z o n y ,  w y p a d a m  z g a r d e r o b y  s t ł u k ł e m  

..sobie n o g ę  o k u l i s s g  a le  t ego  ani  c z u ł e m ,  w y c h o d z ę  na s c e n ę  

p r z e d  P u b l i c z n o ś ć . — 0  Bo że  ! P u b l i c z n o ś ć  w y w o ł u j ą c ą  k o ­

c h a m y  j a k  w ł a s n y c h  r o d z i c ó w ,  w i dz ę  j a k  w s z y s t k i e  t w a r z e  

j a ś n i e j ą  d o b r o c i ą ,  ł a s k a w o ś c i ą  dla  i n n ie ,  a m i ę d z y  t e m i  t w a ­

r z a m i  i jej t a k ż e . — W s z y s t k o  uj i  s i ę  w t y m  b ł o g i m  d n i u  p o ­

w o d z i ,  n i e p r z y g o t o w a ł e m  się na p o d z i ę k o w a n i e ,  a j e d n a k  i to 

mi  s i ę  u d a ł o ,  p o w i e d z i a ł e m  p r o s to :  w P o b ł a ż a n i e  świ a t ł e j  P u ­

b l i c z n o ś c i  c z yn i  mi  t ak  wi elk i  h o n o r ,  ze  mi  s ł ó w  b r a k u j e  b y m  

z a n i e  g o d n i e  m ó g ł  p o d z i ę k o w a ć ;  n i e w i e m  c z y  k t o  p r z e d e -  

m n ą  j u z  t e g o  k o m p l e m e n t u  u ż y w a ł ,  a le  m ó j  z o s t a ł  p r z y j ę ­

ty z n a j w i e k s z e m i  o k l a s k a m i .  A c h  c h c i a ł b y m  t e n  d z i e ń  na  

w i e k i  p r z e c i ą g n ą ć  —  n i e c z u j ę  ż a d n e g o  z m o r d o w a n i a — co za  

p i ę k n a  n o c — g w i a z d y  z d a j ą  s ię  do  m n i e  u ś m i e c h a ć  i s z c z ę ­

ścia m i  w i n s z u j ą  — p r z e z  o t w a r t e  o k n o  p o s t r z e g a m  ś w i a t ł o  

w d o m u  u m o i c h  k o c h a n y c h  s ą s i ad ów — czy  tez  b y ł  k t ó r y  z n i c h  

w t e a t r z e — t e r a z  m i  się  z d a j e  ze  c a ł e  m ia s to  o m n i e  t y l k o  r o z ­

p r a w i a — c zy  t ez  o na  o m n i e  t a k ż e  m ó w i  ? — C z y  t e z  j u t r o  D y ­

r e k t o r  m n i e  p r z y w o ł a  do  s i e b i e ,  b ę d ę  j u z  m ó g ł  ś m i a ł o  p r z e d  

n i m  s t a n ą ć  z n i e j a k ą ś  d u m ą .  —  W s z a k  m n i e  w y w o ł a n o ! — C a ­

ł ą  n oc  t y l k o  śn i ć  m i  się  b ę d ą  s a m e  b r a w a ,  o k l a s k i ,  w y w o ł a ­

n i a . — J u t r o  u b i o r ę  się p o r z ą d n i e  i p ó j d ę  na  p r z e c h a d z k ę ,  m o ­

g ę  się  p r z e c i e  ś m i a ł o  p o k a z a ć . — O b y  t y l k o  j u z  p r ę d k o  k r y ­

t y k a  o m n i e  z a b r z m i a ł a ,  o d d a m  w i z y t ę  r e c e n z e n t o w i ,  s ą d z ę  

z e  to  n i e  z a s z k o d z i . — O Bo ż e !  j a k ż e  j e s t e m  sz cz ęś l i wy ,  b a r ­

dz ie j  n iże l i  na  to  z a s ł u ż y ł e m . — N a z a j u t r z  p o  m o i m  W y s t ąp i e ­

n i u  o d w i e d z i ł e m  D y r e k t o r a ;  b y ł  b a r d z o  g r z e c z n y  i u p r z e j ­

m y ,  ż a ł o w a ł  t y l k o  ze  d o c h ó d  p i e n i ę ż n y ,  s k u t e k  m e g o d e b i u t u ,  

n i e o d p o w i e d z i a ł  s k u t k o w i  rol i  m o j e j ,  w p r a w d z i e  r z e k ł  o n ;
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n adawali) się t e a t r  b y ł  p e ł n y  ale mog ł oby  sig j es zcze więcej 

pomieści ć widzów,  wyp łac i ł  ini z a kw i t e m  9 ta l arów i 20 g ro ­

szy.  P i en i ądze  b y ł y  dla mnie zup e łn i e  po d rzę d ny  r zeczą ,  

chociaż mój zapas już znacznie  sie uszczupl i ł .  D y r e k to r  n ł e-  

j yspomnia ł  wcale o przyj ęc iu  mn ie ,  ja  leż  m i l cza ł em,  wie tri 

bowiem,  że kto sie sam wprasza ,  o t r zymuje  i mn ie j s zą  p ł a ­

cę i n iena j l ep sze  pu nk t a  w kon t r akc ie .  Zaczą ł  mówić o t r z e ­

cim debi uc ie ,  n a r z e k a ł  n i ezmiern i e  na ciężkie  czasy,  że  

większego n i e m o / e  mi dać  wynag rodzen i a  za n iego,  j ak  za 

ostatni ,  p o t em  p r z e k ł a d a ł  mi  z wielkim zapa ł e m,  żed la  m ł o ­

dego'  a r t ys ty  p ie rwszą  na g ro dą  j e s t  s ł awa ,  że ar t ys ta  z m ł o ­

du  ubiegający się za zy skami  n iedojdz ie  n igdy wysokiego 

stopnia  w swo im zawodzie .— K to b y  go s ł y sz a ł  t a k  r o z p r a ­

wiającego,  m ó g ł b y  sądzić  że on by się c i es zył ,  gdyby  mi t  

Pub l i czność  do kassy t ea t ra lnej  zamiast  p ien i ędzy ,  l au rowe 

wieńce znosi ła .  Po tw ie rd z i ł e m  j ego  zdania  doda j ąc ,  że za­

dowolenie  Publ i czności  powinno  być  j e d y n e m  s t araniem a r ­

tys ty,  że zgadzam się na to^ co on z ł a sk i  swojej  raczy mi  

udziel ić za t r zecie  wys tąpi enie ,  z na jwiększą  radością  u śc i ska ł  

mn ie ,  nazywając  roz są dny m i . s k romnym m ło d z i e ńc e m .—  

Kiedjun do domu  powraca ł ,  p r z e j e żd ż a ł  ko ło  mn ie  powóz,  to 

ona ,  wychyl i ła  g łowę ,  czy to wyg lądan ie  mia ło  i nne  znacze ­

nie? znaczen ie  wyższe,  czy też zwyk ła  ciekawość j a k ą  śc i ą­

gają  ak lorowie ,  pamię tam bowiem że będąc  ch łopcem,  p r zez  

ca ł ą  ulice za ak to r em  b i eg ł e m ,  j edyn i e  ż eby  mu  s i ę  p r z y ­

p a t r z e ć — i ona zapewnie  jedyni e d la t ego za m n ą  się og lądał a .  

Ależ dla czego je j  t owarzyszki  s iedz ia ły spokojn i e  w k a r e ­

c i e ? — Ach mó j  Boże!  czuję  gorąco bi jące mi do g łowy,  

twarz  moja p ł o n i e , — ach j e s tem n i e r oz sądnym.— Gd ym  do 

domu  wróci ł  zna laz łem dwa listy,  k tó r e  tu p r zy taczam’:

3 0



PiERWSZT Lisr. Najdroższy i najukochańszy łaskawco!__

Ach jak  p ięknie pan gra łeś  P a r a fia n in a , zająłeś całkiem 

duszę moją. Pan N * ** przed panem g ra ł  ją  wprawdzie n ie ­

źle, ale to b y ł  tylko cień. —  Ach ja k  zazdrościłam aktorce, ' 

k tó rąś  pan na scenie do serca przyciskał ,  niczego to pan ien­

k a ,  ale ma ałszywe włosy, a dentysta niedawno wprawił je j  
dwa zęby.—-Ach! najdroższy panie, niepogardzaj moim se r­

cem, jeżeli chcesz bhzszą zabrać zemną znajomość, p rzy jdź  

we Wtorek do ogrodu, o p ó ł  do dziesiątej, b ędę  siedzieć na 

trzeciej ławcę z prawej s trony, oczekuję tęskniąc za pa­

n e m .—  Ach przybywaj nieuwierzysz ja k  bez ciebie, czas 

d ług im  zdawać mi b ę d z i e . . . .  Twoja na w ie k i . . .

Notabene*  W zgardziłem tą bazgraniną i n ieposzedłem , 

jedno spojrzenie z kare ty  więcej warto ja k  dziesięć tysięcy 
podobnych rćndez-vous.

D r u g i L i s t . Szanowny Panie! w P a ra fia n in ie  Kotze- 

buego , okazałeś pan wielki talent. Zapewne już s łysza­

łe ś  ze ja nietylko w tutejszych ale i zagranicznych dzien­

nikach umieszczam światłe recenzye o artystach i o panu 

także niezapomnę, bo talent jego na to zasługuje— ale ty m ­

czasem upraszam go, znajdując się w nieprzewidzianym wy­

padku, abyś raczy ł przez oddawcę niniejszego pisma udzie­

lić mi dwa luidory, pióro moje podziękuje mu za to, a d ług 

wkrotkim  czasie zwrócę, w p rzypadku  gdybyś pan niemógł 

mi dac ja k  tylko Iuidora jednego , to i tego p rzy jm ę,  ale j e ­

dynie dla tego, że nie wątpię iż mnie pan poważasz.

Zostaję zw innym . . . . . .

N otabene. Luidora p os ła łem — cóż mam robić, cieszę się 

tylko że mnie uprzedził ,  iż się niebędzie gniewał, choć mu 
jednego poszlę.
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P i ą t e k .  Nic o so b l iw eg o — dzień  b r z y d k i ,  niew ychodzi-  

■łem z dom u ,  o ko ło  poł udnia o t r z y m a łe m  n as tępu jące  z a p ro ­

szen ie :— »P an  N*** z żoną i familią p ro szą  A r ty s tę  pana***  

we Ś ro d ę  na przy jac ie lsk i ob iad ek ,  o t rzecie j  ju ż  zupa b ędz ie  

na s to le .«— d o m b ard z o  znako m ity ,  pow ażający p ię k n e  sz tuk i ,  

a szczególniej m u z y k ę— tylko  że mój c z a rn y  f rak  ju ż  s t r a ­

sznie  w yszarzany ,  w ola łbym  żeby  m nie  na ko lacy ą  z a p ro ­

s z o n o ,  bo światło  k ink ie tów  p o k ry w a  w yszarzan ie  s u k n a ,  

ale w samo p o łu d n i e — p od obno  trzeb a  b ę d z ie  znowu udać  

s ię do mego przyjaciela  S e k re ta rz a  Pocztowego, ach! gdym  

j u ź  b y ł  do Ś ro dy  angażow anym , m ó g łb y m  u k tó re g o  k r a ­

wca na k r e d y t  wziąść f rak— ale czy tak  czy  ow ak, f r ak  mieć 

m uszę .  —  w ieczór b y łe m  w tea trze  g rano  o p e rę .— S łu żący  

tea t ra ln i  są  te raz  dla m n ie  b a rd z o  g rzeczn i  i obchodzą się 

j a k  z j a k ą  d o s to jn ą  osobą.

S o b o t a .  P róba z  mojego trzec iego  deb iu tu ,  omal się n ie- 

p o k łó c i łe m  o N ieba!  a cóż to za dum a w tym  n ie ro zsąd n ym  

c z ło w ie k u ,  kon ieczn ie  w ym agał ,  aby m  się w sy tuacy ach  sce­

n icznych  do niego stosował,  p rzec ież  ja m am  g łów ną  ro lę ,  

p rzec iw n ie  do m nie  się wszyscy stosować pow inni,  ten  pan  

R e ż y se r  wcale mi się n iepodoba, c iągle  nazyw ał m nie  zaczy- 

na jący m , a cóż u licha, k ied y  zaczynającego w yw ołu ją ,  widać 

że ty le  umie co s tary  u ru tynow any  a r ty s ta .  Raz sp ó ź n i łem  się 

coko lw iek  na p ró b ę ,  t a k ż e  wszyscy na m nie  p a rę  m in u t  c z e ­

ka l i ,  w p a d ł  na tychm ias t na m n ie  z w y rzu tem  i tak  d o k azy ­

w a ł  j a k  gdyby  ca łe  państwo b y ło  w n iebezp ieczeńs tw ie .—  

zda je  mi s ię ,  że ja  w szystk im  je s te m  c ie rn iem  w o k u ,  je d e n  

z s ta rszych  artystów ł a j a ł  n iezm ie rn ie  P ub liczno ść ,  że zbyt 

p o b ła ż a  m ło d em u  przybylcow i, że  n ieza s łu żen ie  ok lasku je ,  

w y w o łu je ,  m n ie m a ł  on iż te ok laski i w ywoływania n a jeżę-
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śeiej pochodzą od zapłaconych kłakierów,  ta próba pamiętną 

mi będzie nazawsze.—Powróciwszy do domu zastałem znów 
listy.

L i s t  p i e r w s z y . Wielmożny Mos'ci Dobrodzieju!  mani ho­

nor  przesłać panu mój dziennik i pochlebiam sobie,  że r a ­

czysz łaskawie pomnożyć listę prenumeratorów,  zpierwsze-  

mi dwoma numerami mego dziennika,  posyłam po należy- 

tość p renumera ty pół - rocznej ,  k tórą pan doręczysz odno- 

sicielowi, w następujących numerach będą recenzye o j e ­
go znakomitym talencie, mam honor  i t. d.

N otabene. To się zowie komu nóż do gardła przyłożyć,  

ja mam prenumerować pismo peryodyezne,  mam pół- rocz-  

ną  p renumera tę  złożyć!  ja który niemam za co porządnego 
fraka kupić!

L i s t  d r u g i .  Wspaniałomyślny Dobrodzieju ! Niegdyś b y ­

ł e m artystą,  nieszczęściu i niedostatek'  do których się choro- 

by  p rzyłączyły,  przywiodły mnie do nędzy— od dwóch dni 

nic ciepłego niejadłem,  ostatnia składka którą z r ąk  Rezys- 

sera odebrałem,  już  się wyczerpała do grosza,  udaję się więc 

do ciebie zacny mężu,  kto posiada tak piękny talent musi 

miec czułe i wspaniałe serce,  racz go otworzyć dla nieszczę­

śliwego i opat rz chociażby kilku z ło temi ,  a wdzięczność 

moja niewygaśnie nigdy wmojej  pamięci— najniższy i naj- 
obowiązańszy. . .

N otabene . Jakiem s łyszał  ma to być niepoprawiony p i ­

j a k —poszlę mu dwuzłotówkę przez chłopca,  k tóry mi buty 
czyści.

P o n i e d z i a ł e k .  Sztuka w  której debiutuję trzeci raz,  musi 

być odłożoną,  ten obmierzły mój przeciwnik zachorował—  

liem! hem!  zachorował? przecież go wczoraj widziałem na
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space r  jadącego,  zaczynam wierzyć  co ludzi e  mówią  ż e p a -  

i iowie ak lo rowie  czasem uda j ą  cho rych ,  aby t y lko p ł a t ać  

f i g le ,  aż m i  wstyd pomyś leć  o tak n iegodnych  in t rygach ,  

cóż mu to p o m o ż e ?  n iebędzi e  g r a ł  dz i ś ,  mus i  g r ać  j u ­

t r o ,  p o j u t r z e ,  p r zec ież  wiecznie  chorować n iebędz i e .  Lecz 

dla mn ie  wielka p r ze szkoda ,  j u ż  sobie u ło ż y ł e m  żedz iś  s k o ń ­

czywszy inój t rzeci  deb iut ,  pomówię z D y r e k t o r e m  o anga ­

żowaniu ,  a tak by się wszystko skończy ło .  — O . ' przekl ę ty  

b lo n dy n i e ! — ale k tóż  wie,  może  i prawdziwie  chory.

J a d ł e m  dziś obiad w t r ak ty e r n i ,  czy ludzie  w całein m i e ­

ście n iema ją  oni czć in  mówić tylko o te at rze i aktor ach?  p r a ­

wdziwie  r zecz  dziwna ,  b iedni  a k l o r o w i e ! n i e o s a m e j  tylko 

g r ze  waszej  pub l i czność  rozp rawia ,  ale wasze p ryw a tne  ż y ­

cie ,  wasze mi ło s tk i ,  wasze spr zeczk i ,  wasze p lotk i ,  wasze 

k o n t r a k t y ,  s ł o we m wszystko'  tu j e s t  na t a l e r zu ,  aby p r z e '  

s t an ek  mi ęd zy  r o s o ł e m  a s z tu ką  mięsa ,  m iędzy  pi eczeni ą  

a wetami zape łn ić ,  ale bądźci e spokojn i  b i edni  ar tyści ,  wasz 

D y r e k t o r  j es zcze więcej  mus i  c ierpieć ,  ci ludzie  twierdzą  

Ze l epiej  się zna j ą  na dy rekcy i  t e a t r u  jak  on,  jeśli  j a k  m ó ­

wią lak dob rze  wyuczyl i  się sztuki  rz ądzen i a  t e a t r em ,  to mi 

dziwno k iedy oni miel i  czas myś leć  o swoich domowych  za- 

t r udn i ach  tyczących s ię chleba naszego powszedni ego.  S i e ­

dz i a ł em  cicho,  lecz śmia ł em się w duszy  z t ego,  czego ci 

k r z y k ac ze  wymagaj ą  od D yre k to r a  t e a t ru!  t en  gani  go że 

p a n n ę * * *  p r z y j ą ł  do t e a t r u ,  ów znowu ma  ochotę  gwi­

zdać go za to , że  właśni e  tćj  pann i e  * * * n iedaj e  p i e r ­

wszych ról .  T e n  n ie lub i  t r a j ed y i ,  mówiąc  że w domu  ma 

ich do sy ć ,  ów znowu chc ia łby  na afiszu widzieć na jm n ie j  

t rzy r a zy  w l yd z i eń  t y t u ł  t r ajedyi .  Pewien t ł us ty  j egomość  

zak l i na ł  się na s ł owo  h o no ru ,  że  m ó g ł by  na jp i ękni ej*
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sze sztuki pisać, tylko niema czasu dotego; a r i e l u  powtarza­

ł o  wnajwiększem zapale,  że lepiejby na scenie grali j ak sta­

rzy  i doświadczeni aktorowie. '— Chciałbym jednak  wiedzieć 

jeśli we wszystkich t raktyerniach tak dobrzy artyści tuzina­

mi  obiad zajadają,  dla czego Publiczność w ogóle uskarża 

się na brak talentów? . . .  Oj! inoi panowie,  wyobrażacie sobie 
sztukę dramatyczną ła twiej szą ,  aniżeli jest nią w istocie; 

wiein o tern z przekonania,  że z kantoru,  z placu musztry,  ze 

sklepu,  z un iwersyte tu ,  od r azu  niemożna stanąć na deskach 

teatralnych,  oj! gorące to deski ,  okropnie p a r z ą . . .

(Dokończenie nastąpi).

HOSStASYOSsiU

i.
L e g r a n d ,  aktor  Komedyi francuzkiej ,  bywał  często b a r ­

dzo źle przyjmowanym od parteru;  lecz w takim przypadku,  

wcale się niemieszał .  Wchodzi ł  w rozmowę z Publicznością 

i zawsze się z dowcipem wykręci ł ,  z p rzykrego położenia.  

Pewnego dnia przedstawiano Fcclrę i publiczność nader  źle 

p r zy j ę ł a  wszystkich aktorów. Siedząc w swojej garderobie,  

Legrand us łyszał  gwizdanie i hałas,  wchodzi nagle z nieu­

straszoną miną na scenę,  a zbliżywszy się do kana łu ,  r ze ­

cze; »Panowie,  wasze użalania doszły az do uszu moich,  nie­

zmiernie mi przykro że moi współtowarzysze zasłużyli  na 

nie; lecz cóż powiecie dopiero,  gdy się dowiecie,  że ja,  ja
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co m am  ten  zaszczyt mówić z wami w tej chwili,  m am  g rać  

ro lę  T e z e u sz a ? «  P u b liczn ość  tę dow cipną  o tw artość d o b rze  

p r z y ję ła  i spok o jn ie  p o tem  dozw oliła  g rać  L egrandow i i j e ­

go ko leg om .

II.

P ew nego  d n ia ,  w łaśn ie ’gdy lepsi ak torow ie  grali w W ersa lu ;  

dano w P a ry ż u  I f l i t r y d a łu ,  g ran ego  p rze z  sam ych  d u b le ró w . 

Ci nieszczęśliw i,  tak  byli syk an i  w p ie rw szym  akc ie ,  że  n ie -  

sm iejąc  k o ńczy ć  widowiska, chcieli ju z  oddać p ien iąd ze .  L e ­

g ra n d  n iep o d z ie la ł  tego zdania , D ochód  w kass ie  b y ł  n a d e r  

p ię k n y ,  m im o tak n ies tosow nego r o z k ła d u  ról; gdyż w owej 

epoce  a n aw e t  d ług i  czas je szcze  p ó źn ie j ,  w afiszu n ieum ie-  

szczano  nazw isk  ak to ró w  gra jących .  —  » N ie ,  n ie ,  r z e k n ie  

do  nich n ie  oddam y p ien ięd zy ;  pom ów ię  z n ie m i’, spuście  
s ię  ty lko  na m n ie .a

P o c zem , zbliżywszy się n ad  b rz e g  sceny : »Panow ie ,  r z e ­

k n ie  z p o k o rn ą  m iną: p ann a  D u c lo s ,  pan ow ie  B eau b o u rg ,  

P o n te u i l  i B a ro n ,  musieli się oddalić dla g ran ia  na te a t rze  

dw o rsk im ;  Praw dziw ie  ro zp acz am y  że n iepo s iadam y  ich  t a ­

le n tó w  i że n iem ożem y  ich zas tąp ić .  N ie  m ogliśm y ta k ż e ,  

a b y  nie z a m k n ą ć  dzisiaj te a t ru ,  nic in n e g o  przeds taw ić  j a k  

ty l k o  M itr y ć la ta .  P rz y z n a je m y  że j e s t  i b ęd z ie  g ra n y  p rz e z  

n a jg o rsz y c h  ak to rów ; panow ie  n a w e t  niewidzieliścśe jeszcze  

w szystk ich , gdyż nietając p rz e d  w am i, w yznam  że to j a  m am  

grac  ro lę  M itryda ta .«  T o  w yznanie  n ie sp od z iew ane ,  w zbudz i­

ł o  og ro m n e  śm iechy ,  później ok lask i i p rzed s taw ien ie  n ie -  

d o zn a ło  żadnej ju ź  p o te m  przeciwności.
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TEA.TR MUZYCZNY w  MADRYCIE.

M ad ry t  posiada c z t e ry  sale widowisk:  T e a t r  dcl  P r i nc i -
p Gi T e a l r d e ł a  C ru z , — T e a t r  dc la C a l l ed e  la Sa r t en  i T ea t r
J e l ’ Or i en t e .  Osta tni  na jobszerni e j szy  ze wszystkich ,  zo­
stał'  n iedawno ukończony .  T e a t r  del  P r i nc ipe  czyli K r ó ­
lewski  i 1’Or i en t e  zas ługu ją  t y lko  nau w agę .  D w a  inne  lubo 
po ło ż on e  w naj ludniejszej  czyści  mias t a ,  podob ne  są więcej 
do domów obywa te lsk ich  niż do sal widowisk.  Wyższa klas -  
sa bywa  W teat rach:  Kr ó l ewsk im  i w Or i en t e .  Mierna  cena 
wnijścia do innych sp rowadsa  pospólstwo.

T e a t r  del  P r i nc ipe  najwięcej  się zaleca pod  wzgl ędem ar -  
t y s t ow sk im .  T u  bywają  odg rywane  na j l epsze sztuki  p r zez  
na j l ep szych ak to rów ,  kol e jno  podstawiają  się tu: Ope ra  Se-  
rya ;  Ope ra  komiczna ,  D ra mu ia ,  Wodewil  i ba l e t .— O p e r a j e s t  
zawsze w ło ska  i zwykle  podstawiają  tu dz ie ła  w P a ry żu  najwię­
cej polub ione,  j ak  np.  N o rm a ,  Anna  Bolena ,  P u ry l a n i e ,  Ce-  
r u l i k  Sewi lski ,  Capule t i  Montecchi ,  Don  Giodani  i mnóstwo 
i nnych.  Śpiewacy k tó r ych  z wrelkiemi  ar t ys tami  włosk i em!  
po równać  n i e m o ż n a ,  ani nawe t  z ar t ys t ami  Akademi i  K r ó ­
lewskiej  muzyk i ,  sac ta lentu mie rnego ,  zwłaszcza  w kra ju  gdzie 
wszystko na niskiej  stopie stoi i gdzie  p r awdziwy  t al ent  tak 
ź l e j e s t  wynag rodzony .  Pomimo  podań  rom an t yk ów ,  h iszpan 
wcale n i e j e s t  m uzy k i em .  Tu 'wspomnieć  należy,  ż e m g d y  na 
ul icach Madry tu  n ies łychać owych t r u ba d u r ó w  po e tyck i ch ,  
pr zechadza j ących  się pod czas świat ła Ks iężyca,  k tó r z y  da- 
ja s e r enady  pod ba lkonami ,  z t owarzyszeni em mando l iny .  
I n s t r u m e n t  ten j e s t  to gi tara bez  dn a ,  rażąca  u szy .  Ci n o ­
cni  t r ubadu rowie  są to Gallegos,  góra l e ,  k tó r z y  z kaw a łk i e m 
drzewa b r z ęcz ą  na k i l ku  s t ronach i żądają  j a ł m u ż n y ,  jeś l i  
saki ewki  niewidzą .  Gzy za tem p rzy puś c i ć 'mo żn a  , iż h i ­
s zpan  rodzi  się m u z y k i e m ?  h i s zpan  nielubi  ani  w łosk i e j ,  
ani  f r ancuzk ie j  muzyk i .  Arya  Bolero  lub fandango.,  h y m n  
pa t ry o tyczny  z t owarzyszeni em kas tanietów i wielkiego b ę ­
bn a ,  są jego u lub ioną m uz yk ą .  Z a g r a ć m u  co i nnego ,  j e s t  to 
sprawić mu nudy .  Ope ra  zaś h is zpańska  bywa g rywana  w Se -  
wili ,  w Kadyx i e  i w Maladze.  ( c / u  e t  G . M - )


